
ŁarOLIK.

Przesilenie w adwo
katurze.

W iedeńska prasa codzienna 
zapełnioną była do niedawna 
rozprawami na temat matery- 
alnej szkody, jaką procedura 
cywilna wyrządziła stanowi 
adwokackiemu. D la niefa
chowca z trudnością przycho
dziło zoryentować się w tym 
nawale zarzutów, skierow a
nych w pierwszym rzędzie 
przeciw t w ó r c y  refor- 
my sądowniczej, profesorowi 
Kleinowi, a następnie przeciw 
ministerstwu sprawiedliwości, 
które wobec trudności, s ta
wianych praktycznemu zasto
sowaniu nowych zasad, w i
działo się zmuszonem w yda
wać do sądów okólniki, za
wierające ścisłe wskazówki. 
Zabierali w twej kwestyi głos 
również sędziowie, którzy bro 
niąc po największej części no
wej procedury, zwracali prze- 
dewszystkiem uwagę na ten 
pewnik, że tam, gdzie chodzi 
o dobro ogółu publiczności, 
interesy pojedyńczego stanu, 
jakim  jest, godny zresztą ze 
wszech miar stan adwokacki, 
schodzą na ostatni plan. 
Dzienniki urządziły nawet an 
kietę między najw ybitniejszy
mi fachowcami, celem zasią- 
gnięcia iniaiodajnej opinii 
w tych sferach. R ezultat jej 
okazał, że bądź co bądź nowa 
procedura lepsza jest, niż po- 
poprzednia, a jeśli stan adwo
kacki czuje się pokrzyw dzo
nym, niechaj sobie pomaga, 
szukając pomocy prawnej.

Ostatnimi czasy poczyna 
milcząca dotąd publiczność, 
o której skórę toczy się walka, 
w tej sprawie sama zabierać 
głos. Zwłaszcza sfery kupie
ckie, stanowiące najlepszą 
klientelę adwokacką, w swych 
pismach fachowych, na k lu 
bowych zeliftaiach . w dzien
nikach sprawę obszernie roz
bierają—i wynika z tych roz
praw ten jasny wniosek, że 
należy się wdzięczność rządo
wi, za to, co dał. Jeżeli no
wa procedura cywilna nie jest 
doskonalszą, w każdym razie 
—w porównaniu do starej — 
stanowi prawdziwą ulgę dla 
kupiectwa.

Fozpraw y te, traktujące 
kwestyą ze stanowiska czysto 
kupieckiego, zasługują tem 
bardziej na uwagę, że liczą 
się one wyłącznie z potrzeba' 
mi i faktam i codziennego ży
cia, pozostawiając wszelkie 
teoretyczne rozumowania na 
boku. Z tego też punktu

widzenia sprawa przedstawia 
się następująco:

Gdy poprzednio dłużnik
całymi miesiącami zwlekał
z uregulowaniem swych in te
resów i wreszcie go za
skarżono, mógł z łatwością 
przeciągać proces półtora lub 
dwa lata, narażając przy tem 
stronę skarżącą na ryzyko 300 
lub 400 koron sądowych w y
datków. Ryzykiem był taki 
proces—zwłaszcza kupiecki— 
zawsze, bo jeśli w międzycza
sie banerutow ał oskarżony, 
co się nierzadko trafiło, dług 
przepadał, a koszta procesu 
spadały na skarżącego.

Dziś takie lekomyślne prze
wlekanie procesu jest 
prawie niemożliwe, bo sp ra 
wa jest w przeciągu dwóch 
miesięcy załatwioną. Daleko 
niebezpieczniejsze były pro 
cesy kupieckie n.p. z powodu 
niedotrzymania terminu. Raj 
przód trwało mniej więcej 
dwa lata, zanim zapadł wyrok. 
Przez ten czas urosły koszta 
adwokackie do olbrzymiej 
wysokości, przewyższając czę
sto zaskarżoną sumę. P rzy 
puściwszy, iż chodziło o 200 
zł. a przegrano, tracił skarżący 
uietylko tę kwotę, ale nadto 
musiał taką samę sumę p ła
cić adwokatowi. Nowa usta
wa zapobiega temu. Dziś 
proces taki trwa nie dłużej 
jak  dwa lub trzy miesiące i 
wymaga 20 lub 30 guldenów 
kosztów adwokackich.

Nic też dziwnego, że k u 
pcom nowa procedura jest 
całkiem na rękę. Wszelkie 
interesowe dyfereneye prawie 
bez zwłoki się załatwia.

Przedtem kupiec był zm u
szony znosić najrozmaitsze 
szykany, gdy przychodziło do 
wypłaty za pobrany od niego 
towar. Ponieważ prowadzenie 
procesu przedstawiało się wo
bec powolnego i kosztownego 
postępowania, jako  czyste sza
leństwo, więc kupiec zmuszo
nym był zawierać ugodę pod 
pierwszymi przystępnym i w a
runkam i, dając olbrzymie ra 
baty. Dziś ustępstwa takie są 
zbyteczne, gdyż ryzyko p ro 
cesu jest prawie żadne.

Stara procedura oddziałała 
bardzo szkodliwie na kupiecką 
słowność i rzetelność, bo P rzy 
zwyczaiła do odraczania te r
minów wypłaty i do najroz
maitszych bezpodstawnych 
bonifikacyj. Godzono się na 
wszystko, byle tylko uniknąć 
procesu. Dziś jest to wszyst
ko • wprawdzie zbytecznem, 
gdyż każdy kupiec może ta-

niem ryzykiem dopiąć swego, 
ale stare wadliwości zbyt się 
zakorzeniły w świecie kup ie
ckim. Nowa procedura ma i 
to zadanie między innymi, 
podnieść kupiectwo austrya- 
ckie do moralnego poziomu 
zachodnio-europejskiego. Czas 
zerwać z gnuśnością.

A by to osiągnąć, muszą 
koszta procesu pozostać tak  
tanimi, jak  to się dzieje do
tąd według nowej ustawy. 
Byłoby ponowną klęską dla 
stanu kupieckiego, gdyby u- 
chwały powzięte na kongre
sie adwokackim, odbytym 
przed paru tygodniami weszły 
w życie. Bo koszta adwoka ■ 
ckie znaczy tyle, co zwiększać 
koszta procesu, a tem samem 
nakładać na publiczność nowe 
ciężary. A  przecież nie nale
ży zapominać, że sądownictwo 
jest nie dla adwokatów, 
lecz dla publicznośći. 
Zaś koszta osiągnięcia spra 
wiedliwości muszą być pro- 
porcyonalne do wartości spor
nego objektu. Chcąc zatem 
zwiększyć koszta ponad rze
czoną wartość, jak  sobie tego 
życzy kongres adwokacki, 
znaczy tyle, co dozwolić na 
wyzysk publiczności na ko 
rzyść jednego uprzywilejowa
nego stanu.

Bo nie należy zapominać 
o tem, źe stan adwokacki 
jest faktycznie uprzyw ilejo
wany. Przymus adwokacki 
nakazuje udawać się z każdym 
wekslem do adwokata, ja k 
kolwiek wnieść skargę potrą 
fiłby każdy, obywatel um ie
jący czytać i pisać. Każda 
sprawa ponad 500 zł. wym a
ga in terw encji adwokackiej

t.p. Przywilejów, zagwa
rantowanych przez państwo, 
ma stan adwokacki dość 
Gdyby państwo nadto jeszcze 
podwyższyło cenę kosztów 
adwokackich, byłoby to po- 
prostu równoznacznem z nało
żeniem jakiegoś cła prohiby- 
tywnego na wymiar sprawie
dliwości. Dlatego rząd nigdy 
nie może cofnąć się z obranej 
obecnie drogi, jeśli nie chce po
psuć świadomie tego dobrego, 
które zdziałał wprowadzeniem 
nowej procedury. Hasło jej, 
że adwokaci są dla publiki, 
a nie publika dla adwokatów, 
musi być zatrzymane bez 
względu na skargi i krzyki 
rzekomo pokrzywdzonych. 
Sprawiedli a o ś ć  musi pozostać 
szybką i tanią.

Położenie stanu adw oka
ckiego również ani w przy
bliżeniu nie jest tak okropne,

jak  je przedstaw iają. Wy 
starczy spojrzeć na stosunki 
prawne w innych państwach 
zachodniej Europy, aby za
czerpnąć pociechy i nauki 
Adwokatom naszym brak  
wyspecyalizowania w pewnych 
gałęziach państwowej admi- 
nistracyi i odnośnego usta
wodawstwa. Większy podział 
pracy, odpowiednie zróżni
czkowanie zapewnią lepsze 
powodzenie.

A  nadto, co wzięła jakość, 
to może przynieść ilość. M a
sę trzeba odzwyczaić od tej 
obawy, w7ywołanej starą k o 
sztowną i uciążliwą procedu
rą. Trzeba ludzi przyzwy
czaić, iż z wprowadzeni'oi we 
wymiar sprawiedliwości nowej 
zasady ‘‘tanio a szybko” n a 
stała nowa epoka w sądo
wnictwie austryackiem. Pro 
ces, który dotąd był ham ul
cem, został obecnie spręży- 
stem narzędzeniem w rękach 
sprawiedliwości, jest -wiernym 
sługą publiczności. O tem 
nie wie jeszcze większa część 
austryackiego społeczeństwa, 
bojąca się pieniactwa. P ou
czyć ją w tym kierunku leży 
zarówno w interesie ogólnego 
dobra, jak  specyalnie—dobra 
adwokackiego. \Vięc bez k rzy
ku do pracy, panowie mece- 
nasy! i w ilk będzie syty— 
i owca całą.

*k*VEToHjO
Z aw sze  sk u tek  pożądany. II

S t r e a t o r ,  111., 26 Paźdi:. 1891.
„F a th e r K oenie’B Nerye Tonic“ je s t jedynym  

środkiem  jaki kiedykolw iek jednej z S ióstr na
szych, k tóra przez 10 la t cierpiała na nerwowość 
i bezsenność, zdołał pomódz. Także we w ielu in 
nych wypadkach polecałyśmy go  1 zawsze m iał 
ekutek pożądany.

u w a g a .

Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda
wanie zmiany adresu zawcza 
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za
wiadom ; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u 
mery lub zale j ają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego ,sobie odno
śnego pisma.

SPIS KSIĄŻEK,
k tó r e  w y sz ły  z druk u sta r a n n ie  opra

co w an e ję zy k ie m  popraw nym

i są do ns bycia 
w redakcyi........

“Katolika” i “Źródła"
N ar. L inco ln  i  lszej Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów

B O L E L SŁ A W  Tom II. Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
II1STO RY A  POLSKA, Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA —Cena 25 centów.
KA TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TE C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów.
Przy kupnie większej ilości daje się 

rabat.

ro s ta ła  uleczoną. Siostry Franciszkanki.
H o l y o k e ,  M ass., 4 kw ietnia 1892.

Zażywając ,,F a th e r K oenig's N erye Tonie”  ty l
ko przez tydzień, doznałam  ogólnej ulgi, chociat 
przedtem  m iałam  boleści w caiem ciele i s tra sz li
wy ból głowy 1 zaledwie mogłam oddychać. T e ra i 
uw olnioną jestem  od wszelkich boleści, m ogą spać 
dobrze i oddawać sią  swym zatrudnieniom . Nie 
m ogą słów znaleźć na podziękowanie za dobro
dziejstw o, jak ie  lekarstwo to mi wyświadczyło.

Pau l A. P  e u  •  11.

n  ■ f i  | |  A  książkę wielkiej wagi 
I I I I  K l)fl I I  o chorobie nerwo./ej 
u n i l l l i u  i butelkę na próbkę 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z FortWayne,Ind, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

KOENIG MED. CO., Chicago, 111.
49  u lica  S . F ra n k lin .

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6 za $9.
W Milwaukee u E. Krembs’a, róg 

l-szej i Greenfield ave.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką  ś w . T rójcy  w M ilw a u k ee , W is .

Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków vv Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stow a
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw 
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posydać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybydku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj 
większe towarzystwo należeć. Pojedynczych członków nie 
przyjm uje się. Ko ,-----------------
n i e c z n i e  m u s i  n a l e ż e ć S T n l)e la P0 ,la ik (m a S t (m a r z y s z e n la P o la k ó w w A . 5
do towarzystwa alboj"
do grupy. G rapa zło 
żona przynajm niej \ 5 
z trzech członkówJ ^

Odezwa
|  do czytelników!

Aby dostarczyć czytel- 
, nikom  polskim  wszelkiego .
| rodzaju  i w ieku m aterya tu  1 
dla b ib lio tek  dom ow ych i ■ 
bracki, h w  popraw nym  I 

\ polakim języku i duchu ka- j 
I tolickiru; aby  umożebnić j 
i rów nie dzieciom ja k  s ta r 
com m iłą zabaw ę w  c z y ta - '

I niu i przyrzucić cegiełkę do 
! wielkiej budow y uzacnie-!
| n ia  naszej em igracyi poi-1 
skiej, w ydajem y od 1 -go I 

i Stycznia, 1899, 
ty g o d n ik  p o w ie śc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zaw iera 

j trzy  doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  stanow ić 
księgę 9x12 z końcem roku.

! P ren u m era ta  roczn a  na 
“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ę d z ie . .$2.00^  

P ren u m era ta  na sam  ty 
god n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00j>

| P ren u m era ta  na sam  ty 
go d n ik  “K ATO LIK ”  1.Ó0;

T ak  pojedynczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p łatne 
są  całorocznie lub półro- | 

| eznie z góry  za przekazem 
pocztow ym  lub czekami 

1 pod adresem  w ydaw cy:

R E Y . W .  G R U T Z A ,
Cor. Lincoln Sc F irst Ars.,

M IL W A U K E E , W ISCONSIN.

U prasza się więc Sza-1 
now nych Czytelników ,aby | 
po odebrani i num eru oka- j 
zowego zaw iadom ili re- 
dakcyą, czy zechcą to  pi- ■ 

Ali smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego  
ty lko  tym  posyłać będzie- i 
my, k tó rzy  je  piśmiennie I 
lub ustn ie zamówili.

może j u ż  przystąpić jTg 
do Sto w. Pol. w A.jijj 
gdy więcej ich niema \ 2i 
na razie. Każde tow J  22 
lub g r u p a  nowo-j 24 
wstępująca płaci $ 5 .j2‘; 
wstępnego. Stówa- \ 
rzyszenie P. w. A.§-f 
przyjmuje na człon- jijj 
ków od 18go do 50go \ 3i 
rolru wieku. U bezf i g 
pieczyć się można \ 34

35według upodobania j 36
$450 .00 ,537
■ - - « 38

to jest na
$600.00, $750.00 i r _  
$900.00  tak, iż może §40 
się ubezpieczyć naj- §42 
uboższy i najzamo §43 
żniejszy. W stępne i § 45 
miesięczny podatek \ 46 
podług wieku w za -\%  
łączonej tabeli po-§w 
dane. i™
Ubezpieczony na $450.00. odbierze 
Ubezpieczony na 600.00, odbierze 
T bezpieezouy na 750.00, odbierze 
Udezpieczony na 900.00, odbierze

Od $450. Od $600. Od $750. Od $900 .
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P
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m
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.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.04 .71

.77 .38 .86 .49 .95 .00 1.05 .72

.78 .39 .87 .50 .96 .61 1.06 73
.78 .39 .88 51 .97 .62 1.07 .74
.79 .40 .89 .98 .63 1.08 .75
.79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76
.80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77
.80 .41 .91 54 1.01 .00 1.11 .78
.81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79
.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .31
.82 .43 .93 .56 1 04 .69 1.15 .82
.83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.10 .83
.84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85
.85 .46 .97 .00 1.08 .73 1.20 .87
.86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89
.87 .48 .99 .62 1.12 .77 1.24 .91
.88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 93
.89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95
.90 .51 1.03 .66 1.17 .82 1.30 .97
.91 .52 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99

. .92 .53 1.00 .69 1.20 .85 1.34 1.01
.93 .54 1.G7 .70 1.22 .87 1.36 1.03
.94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05
.95 .50 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08
.97 .58 1.12 .75 1.28 .93 1.44 1.11
.98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13

1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1,17
1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20
1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23
1.04 .65 1.23 .80 1.40 1,05 1.59 1.26
1.06 .67 1.25 .88 1.44 1 09 1.62 1.29
1.08 .69 ,27 .90 1.46 1.11 1.66 1.33
1.10 .71 j.30 .93 1.50 1.15 1.70 1.37

*ES

18 5
19 5
20 *

21 \225
23 i
24 5
25 5
26 \
27 S
28 5
29 5
30 § 
315
32 {
33 5
34 §35 5
36 S
37 J
38 5
39 S
4 -5
41 f
42 ;
43 5
44 S 
45J 
4 6 1 
47S
48
49 i
50 5

w czasie śmierci jego żony $150.00
w czasie śmierci jego żony 200.00
w czasie śmierci jego żony 250 00
w czasie śmierci jego  żońy 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca St< warzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które n;e 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grnpy celem w stą
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia
domieniu o wypadku śmierci $ 5 0 .0 0  na pokrycie kosztów po
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony7 jak  męża

Po wszelkie inform acje prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  G ÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czajylmcski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. Jakótb E fpzcsyński, skarbnik; .Tóz, .Tankiciaicz, I. radny; 
E rm m sza k  Iloacija, I I . radny; Franciszek .Rózga U l .  radny; K s. M a k sy 
m ilian  E o rszy ń s li .radca  daclnwnytfWtr. ls ■ 1 Yagnąr, lekarz naczelny.

D 0PPE L B R A E 1J
JEST NAJLEPSZE

piwo
,W  Ś W IE C IE

SP R Ó B U JC IE  GO.

I 'owieść bez tytułu.
P rz ez  J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
. — No! a co? łajecie mnie zapewne? zawołał 

śmiało; łajecie, żem Stasiowi z przed nosa uchwycił 
miejsce?... cha, cha, cha! nie prawdaż? Jak ie  z was 
dzieci! A  cóż to? chcieliście, żebym ja  siebie dla 
niego poświęcił? Nie jestem wcale z rodzaju tych 
niewinnych baranków, którzy się zabijają na ofiarę, 
wolę drugich poświęcać sobie, niżeli być święconym, 
to darm o’ Staś dziś, ju tro  otrzyma przebaczenie 
rodziców i będzie miał kawałek chleba, a ja  go nie 
mam przed sobą i na tydzień. To miejsce było 
całą moją przyszłością.

— Mów sobie co chcesz, odparł Szczerba: ja 
ręki nie podam. W olno ci się było starać jak

chciałeś, ale nie ze szkodą Szarskiego; niechby w y
bierano między wami.

— Otóż wybierano! wybrano i koniec! dumnie 
zawołał Pazylewicz. A kto mi nie poda ręki, temu 
1 tt. P ]  nie wyi iągnę dłoni... mniejsza o to! Cha! 
cna. me buduję ja  nic na przyjaźni i obejść się bez 
mej potrafię, ko 0 wjasnej aile.

dalej^ 0 FZekłsZy’ odwrócił się świszcząc poszedł

Studenci poczęb z oburzeniem powstawać na 
niego 1 spisek już knować na zdrajcę, przybywało 
ich coraz więcej, gwar gir powiększaf) gdy Stani- 
sław przerw ał narady.

ktaję w Jeg o  obronie, rzekł: nie ma tu ta 
kiego grzechu jak i mu przypisujecie; położenie jego 
wymawia postępek, szedł i ubiegał się otwarcie. 
U la mnie to miejsce było widocznie niestosow ne; 
on je daleko lepiej zająć potrafi. Chodźmy!

prawie gwałtem pociągnąwszy Szczerbę, który 
oburzeniu swojemu nie mógł położyć tamy, Szarski 
odszedł z nim do domu, wciąż usiłując uniewinnić 
Bazylewicza.

W ypadek ten, zwracający uwagę Stanisława na 
własne położenie upokarzające, zmusił go co prędzej 
pomyśleć o jakim ś rachunku. Wszyscy koledzy, pod 
których żył dachem, których łaską I książką się 
żywił, byli ubodzy; czuł, że choć mu tego nie okażą, 
musi być dla nich ciężarem; potrzeba było pom y
śleć o sobie... ale rozglądając się w koło, nie widział 
żadnego sposobu, żadnego wjTjścia. Na koszt skar
bowy w uniwersytecie przyjmowano z trudnością i 
tych tylko, którzy dali już dowody zdolności; na 
otwierające się wakanse było- zapobiegliwych k a n 
dydatów mnóstwo: nadziei z tej strony mieć nie 
było można. Nauczycielów i pryw atnjTch dozorców 
posady już były od początku roku pozajmowane, 
trudno ich było teraz wyszukać; słowem napróżno 
silił się coś wynaleźć i męczył ńę nie spotykając 
nic przed sobą, nic prócz nędzy, która wzrastała i 
coraz była groźniejszą.

Napróżno Szczerba, przeczuwając, co się z nim 
działo, bo od niego nigdy słowa- nie słyszał, rozwe
selał go, ukazywał jaśniejszą przyszłość, cytował 
przykłady cięższych położeń, z których się niejeden 
wywikłał szczęśliwie, nie tracąc ducha, Szarski co- 
dzień był chmurniejszy i nie mając wiary w siebie 
■ przyszłość, szedł tylko dalej jak  machina, której 
sprężyna jeszcze się nie wysnuła zupełnie, ale za 
chwilę zatrzymać się musiała.

Pierwsze potrzeby życia, do których zaspokoje
nia ni ! mógł i nie chciał wzywać pomocy przyja
ciół, tając się nawet przed nimi z najdokuczliwszym 
niedostatkiem, zmusiły go już pozbyć się wszystkie
go, co tylko sprzedać było można. Ubogie dzie
cię szlacheckie, syn skąpca, Szarski, nie miał też 
wiele rzeczy zbytkowych, ale i tę odrobinę swej 
wyprawy domowej puścił już pomiędzy Żydów. 
F ak to r Hersz, k tóry  przewidział doskonale ostate
czność, do jakiej Szarski przywiedziony być musi, 
wcześnie zapobiegł temu, żeby graty jego przez inne 
ręce nie poszły. On i dwóch jego wspólników cza
towali na odarcie studenta, a przemyślny faktor tak  
wybierał godziny szachrajki, żeby n ik t zc współto- 
warzyszów Szarskiego nie stanął mu na przeszkodzie.

Rozpoczęła się więc smutna komedya, której scen 
któż z uboższych akademików nie pamięta? K ropli 
litości i sumienia nie było w tych Żydach, którzy 
z kolei przychodzili zniżać cenę każdego gałgana, 
dopóki go nie pochwycili, a gdy przyszło płacić, 
darli jeszcze, osobno faktor za nastręczenie kuprów, 
osobno kupcy za daną gotówkę, oszukując na mo
necie, kradnąc i nie dopłacając resztek, Które niby 
przynieść mieli natychm iast i t. p. Niezmierna ła 
twowierność Stasia z jednej strony, a zręczność 
Hersza,, k tóry żył z tych machinacy; z drugiej stro
ny, czyniła ten jhandel prawdziwym rozbojem.

Kiedy już Żyd poznał z kim miał do czynienia, 
używać począł wszelkich środków do skorzystania 
z nowieyusza. Do targu sprowadzał bogatych niby, 
poważnych i niezmiernie sumiennych współbraci, 
z którym i Szarski nie śmiał się nawet spierać o 
cenę; z nimi z kolei po wynosił dywaniki, płaszcze, 
surduty, wszystko aż do kołder i prześcieradeł. 
Szczerba i towarzysze nie rychło to spostrzegli, bo 
chwiię do szachrajstw wybierano zawsze, gdy ich 
nie było w domu, a Staś doskonale się ukry wał 
z tem, co robił. "W krótkim  przeciągu czasu resursy7 
te, bardzo ograniczone, wyczerpały się wreszcie cał
kowicie, a Stasiowi pozostało tylko to, czego już 
sprzedać i pozbyć się nie było można, dla małej 
wartości lub  codziennej, a koniecznej potrzeby.

Jednego poranku, gdy powróciwszy z prelekcyi, 
sam jeden b łąkał się po wspólnej kwaterze Szarski, 
z gorączkowym niepokojem o jutro, Hersz, którego 
już nic widział od dawna, bo Żyd nie miał po co 
przychodzić, zjawił się niespodzianie w progu.

— Dzień dobry jegomości.
Staś nawet n;e odpowiedział, tak  był ziryto

wany. ŻjTdek usłużny powtórzył pozdrowienie:
— Dzień dobry iegumości.
— Czego chcesz? spytał Szarski.
— Nu, nic! przyszedłem się tak  dowiedzieć, 

może czego potrzeba ?...
— Nic nie trzeba, bo nic nie ma! odparł wzdy

chając akademik.
Żydek zamilkł na chwilę, ale widocznie go cóś 

piekło.

— Żeby panicz wiedział, jak  ja  panicza ko 
cham! odezwał się z cicha. Przez pochlebstwa, mało 
takich uczciwych paniczów... Jabym  chciał w czem 
jegomości dopomoc, na moje sum ienie. . . .  a u f 
N e m u n e s.

— Cóż ty  mi dopomożesz? śmiejąc się gorzko, 
rzekł Szarski. Do sprzedania nie mam już nic... 
resztęście wyciągnęli.

— Albo to ja względem tego mówię? uchowaj 
Boże! zawołał Hersz ruszsjąc ramionami...
N e m  u n es. J a  sobie głowę lamuję, żeby co pa
niczowi zrobić! A  spodziewam się, że jak  się co 
znaleźć potrafi, to i mnie biednemu Żydkowi także 
coś z tego kapnie...

Staś się zatrzymał, tak  dziwnie mu w uszach 
zabrzmiała dawno niespotykana nadzieja.

— Cóż się może trafić? spytał ciekawde.
Hersz zbliżył się tajemniczo, obejrzał i westchnął

jak  gdyby w ielki dźwigał ciężar.
— A  cóż panicz da? zapytał.
— Co ci mam dać? za co?
— Za co? a jak  ja znajdę dla panicza lekkie 

pieniądze*
— Przyznam się, że nie rozumiem.
— Nu! nu! ja  się już targować nie będę; a a f  

? e m u n e s, ja  znam, że panicz poczciwy; dasz 
jegomość co zechcesz! spuszczam się na panicza.

Staś jeszcze stał nie pojmując, co Żyd mu 
obiecywał i czego od niego żądał, gdy nareszcie 
Hersz tajemniczo się ku niemu przybliżył.

— Takie miejsce! taka kordycyTa, co aj waj! 
a u f  N e m u n e s ,  lepszego chyba na świecie nie 
ma. Kupiec pierwszej gildy, a bogaty! a M o r e  j ne ,  
gw ałt! Jabym  chciał mieć choć procent od procen
tu  tego co on zbiera miesięcznie! On ma córkę. 
Pan umie po francusku?

Szczęściem Stanisław nadspodziewanie dobrze 
mówił tym językiem, winien swą wprawTę staremu 
pijaczynie przybłędzie Francuzowi, który umarł 
w Krasnobrodzie.

— Umiem, odparł zbiedzony, przenikając już 
propozycyą, jaką  ma uczynić Żydek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


